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Kościół i szkoła mają się stać instytucyami 
państwa, instytucyami politycznemi. Dziwnie wy- 
glądałby kościół Uhrystusów w ręku politycznych 
kierowników, rachującychsię rzadko z warunkami 
moralnemi; — szkoła wyglądałaby jako szkoła 
kadetów, a oboje razem, to niby koszury polity- 
czne. Może za drastyczną się zdaje ta chara- 
kterystyka przyszłego kościoła i szkoły, — nam 
się ten obraz w takiem przedstawia świetle, dla 
tego wierzymy, że, zanim rządy za pomocą Döl- 
liogerów, Woltmannów i Kamińskich staną u me- 
ty Bwych życzeń, odegra się wpierw w społe- 
czeństwie tragiczny bardzo dramat. Dziś jesz- 
cze nie wiadomo, która z tych instytucyi pój- 
dzie wpierw pod młot hberałów. Dopiero przyszła 
kadencya sejmu pruskiego ma nam odkryć 
tajniki ministerstwa berlińskiego. Zwolna jednak 
przyspasabia już prasa publiczność do tej refor- 
my, która prawdopodobnie ma się rozpocząć 
odebraniem inspekcyi szkólnćj duchowieństwu, 
jako nie mającemu wykształcenia fachowego. 
Powiedzieliśmy wyżćj, że nie wierzymy w szeze- 
rość tych podawanych pobudek. Jeżeli jednak 
mylimy sig w przypuszczeniach naszych, jeżeli 
pod płaszczykiem tym nie kryją sig żadne wzglę- 
dy polityczne, natenczas porozumienie między 
rządem 1 liberałami z jednćj strony, a isspekcyą, 
szkolną z drugiej strony zbyt latwe. 

Że inspekcya duchowna nie odpowiada po- 
trzebom szkoły, rzecz jasna; dzisiaj nietylko w 
nauczycielach budzi ona nieukontentowanie i to 
zupełnie uzasadnione, ale i inspektorowie sami 
mają rodzaj apatyi do tego urzędu, To nieu- 
niknione skutki braku znajomości fachowych, 
zdolnych jedynie zrodzić zamiłowanie do zawo- 
du. Inspektor dzisiejszy, jeśli chce w sferach 
rządowych uchodzić za „dobrego inspektora,“ 
rozpoczyna swój urząd od ścigania nauczyciela, 
Bchadzenia go z nienacka i t. p. Tym sposobem 
staje się mitmowoli narzędziem administracyi po 
licyjnćj , jeśli nie uazwiemy jnskrawszym opitetem 
takiego stanowiska w obec nauczyciela. Ogra- 
dzam się przeciw temu, jakobym, mówiąc 
przez pismo polskie o ujemnych stronach inspe- 
kcyi, miał naszą szkołę na myśli, piszę o ogól- 
nych stosunkach, a nauczycielstwu katolickiemu 
Wielkiego Ks. Poznańskiego i innych Ziem pol- 
skich z pod berła pruskiego mogę zaręczyć, że 
stósunki te szkólne za granicami naszemi o wie- 
le smutnićj wyglądają, niż u nas. Że taki 
stan rzeczy musiał się wreszcie sprzykrzyć na. 
uczycielom, księżom, rządom i społeczeństwu 
całemu, wynika z natury rzeczy, bo jeśli na tych 
rozhoworach cierpieh inspektor i nauczyciel, to 
hajboleśnićj odbijały się one na szkole. Tak po- 
zostać nie może i nie dopiero dziś powinno się 
było temu zaradzić, a jeśli nie zaradzono temu, 
to znaczny ciężar winy spada tutaj wprawdzie 
na duchowieństwo, nie chcące dopatrzyć się złe- 
go, ale większa część winy spada na barki kie- 
rowników nawy politycznój. Czas, aby kościół 
zrozumiał i pojął swój własny i społeczeństwa 
interes, aby, podnosząc fachowe wykształcenie 
inspekcyi, Stanął na stanowisku godnóm szkoły 
i kościoła. 

Należy przeto: 

1) urządzić przy każdóm seminaryum do- 
chownóm przynsajninićj dwuletni obowiązkowy kurs 
pedagogiczny ; k 

2) przy każdem takićm seminaryum powinna 
być elementarna szkółka, na wzór szkółek nor- 
malnych, których rząd coraz więcćj zakłada obok 
seminaryów nauczycielskich ; 

3)  przyśli inspektorowie szkoły powinni przy- 
najmnićj co tydzień wygotować pracę piśmienną 
z dziedziny pedagogiki, a w szkołach tych po- 
winni uczyć dzieci na przemiany w każdym przed- 


miocie pod dozorem nauczyciela normalnego | ści, indyferentyzm religijny, wypróżnione świą- 


z stanu świeckiego; 


4) wygotowanie rozkładu nauk, phnu nau- | 


kowego i t. p. powinno być rzeczą młodzieży 
drugiego kursu pedagogicznego. 

Tak kształeona młodzież pozna szkołę, przej- 
mie się jéj interesem, potrafi ocenić moralną pra- 
cg nauczyciela, a inspekcya będzie miała chara- 
kter opiekuńczy doradczy, a nie policyjny. Ani 
roztropna partya liberalna, ani rząd nie będą 


którćj dzisiaj (achowe wykształcenie kładą za 
warunek, Naturalnie, jeżeli hypokryzya pokry- 


i usiłowania, ale my bierzemy rzecz, jaką jest 
obecnie. 

Drogą, któraby nas mogła doprowadzić do 
tego celn, są przedstawienia ze strony episko- 
patów duchownych i petycye jednostek lub zbio- 
rowe. 


w obec którego rządu mamy nietylko obowiązki 
i ciężary, ale i prawo. Rząd zdaje się także 
uwzględniać je, a zwłaszcza w sprawach wycho 
wania, — Kiedy przed trzema lnty upominano 
się w sejmie pruskim o większą swobodę dlakor- 
poracyi gminnych w szkole, przeszedł sejm nad 
wnioskiem tym do porządku dziennego, ale rząd 
przyznał gminom więcćj prawa, jak dawniéj, w za- 
rządzie szkoły, stanowiąc tutaj rodzaj samorzą 
du. Nie wchodzę tutaj w to, czy to była z ko- 
rzyściy dla szkoły lub nie, ho dziś pewna sam 
rząd podziela zdanie nauczycieli, że na tój in- 
stytucyi szkoła straci 
rządu, naginające się do wymagań mieszkańców, 
jest dla nas rękojmią, 2e i w ważniejszej od 
kwesty; materyslnej kwostyi moralnój usłucha 
rząd rad i zdania opinii publicznój. Społeczność 
katolicka ma obowiązek wystąpić publicznie z zda 
niem swojem przed ureopagiem poselskim w tak 
ważnej kwestyi wychowania, rodzice i kościół 
obowiązani upomnieć się o prawa swoje, tutaj 
gdzie chodzi o przyszłość narodu. Prawo ze- 
zwala na podobne środki legalne w państwie kon- 
stytucyjnóm, a charakter rządu, jako konstytu 
cyjnego, jest dla nas pewną rękojmią, że uspra. 
wiedliwione głosy większej części ludności z pod 
berla pruskiego zaważą ua szali sejmowćj. Czy 
petycye te odniosą pożądany skutek, trudno dziś 
przesądzać, ule bądź co bądź, nie godzi się uni 
kościołowi, uni spoleczeństwu katolickiemu sie 
dzieć z założonemi rękoma i przypatrywać się 
dramatowi, który najboleśniejsze może wywołać 
skutki. Zyska głos nasz zbiorowy uznanie i po- 
poparcie w sejmie — dobrze; odrzucą go izby 
poselskie — złóżmy przyszłość w ręce Opatrz- 
ności, ale należy nam uczynić wszystko, ca mo- 
żemy, aby z wypogodzonńóm można stanąć czo- 
łem przed trybunałem opinii publicznej, aby nie 
ściągnąć na siebie przekleństw potomstwa. 
Kościół powinien się tutaj stanowczo polą- 
czyć z narodem, a jako stróż praw bożych i mo- 
rulnych, pierwszy powinien podać narodowi rękę, 
Naród polski, który przez tyle wieków służył 
za przedmurze Europie przeciw pohańcom, któ- 
rego historya tak ściśle skuta z kościołem, na- 
ród, w którym czy to w gronie familijnóm czy 
w życiu politycznóm tak wybitnie występuje ta 
cechu katolicka; — naród ten, w którego żyłach 
plynie krew Warneńczyków, Hozyuszów, Sobie- 
| skich — nie zawiedzie znufania swoich pasterzy 
duchownych i chętnie poprze zabiegi ich, zwła- 
Bzcza w sprawie tak żywo dotyczącćj najkady- 
nalniejszych warunków bytu jego. Wierzymy w to, 
że Í katolicy niemieccy zrozumią swój i spółe- 
czny interes, przystaną na te zgodne z duchem 
kościoła i szkoły reformy, i zajmą także w spra- 
wie téj podobnie, jak dotychczas, stanowisko zgo- 
dne z powołaniem kościoła i interesami społe- 
czeństwa katolickiego, aby nas wybawić od tój 
pseudoliberalnćj szkody z nauczycielami,” stoją- 
cymi pod,rygorem wojskowym, szkoły, pociągają- 
ećj za sobą niechybny upadek moralności, a za 
nim obojętności dla najświętszych spraw ludzko- 


iła, — ale usposobienie to | 


| 
| 


się sprzeciwiały takiemu zreformowaniu inspekcyi, | 


wa te głosy publiczne, natenczas daremne rady | 


Na petycye zbiorowe kładziemy główny | 
przycisk tutaj, jako w państwie konstytucyjnóm, | 


tynie, zdeptanie świętych węzłów radzinnych 
i komunizm. Ponury to horoskop! a jednak 
uprzedzonym być trzeba, aby się nie dopatrzyć 
tych skutków zapowiadanćj reformy szkólnćj. 
Poznań, dnia 7. sierpnia 1871, 


— Korespondent z Poznania do Kraju 
pod literą (K) w liście swym z dnia 4 m. b. 
pisze między innemi: 

„Do niezbyt dawnego czasu, bo do zajęcia 
arcybiskupiego krzesła przez ks. Ledóchowskiego, 
ksiądz w szkole służył krajowi, przeszkadzał 
germanizinowi wściskać się w najniższe warstwy 
naszego społeczeństwa i niszczyć w ludzie na- 
szym poczucie miłości dla kraju. Od czasu ks. 
Ledóchowskiego wprawdzie zmieniło sia to, myśl 
a kraju zostało wypędzona ze szkoły, a wprowa- 
dzony serwilizm papieski; ależ i ten arcy-anti- 
narodowy ks. Ledóchowski wszak to tylko czło- 
wiek, umrze kiedyś, a dotąd między naszćm du- 
chowieństwem świeckióm jest jeszcze tylu zdro- 
wych, niezorażonych ultramontaniznem indywi- 
duów, że w chwili śmierci tój jednój osoby zain: 
tonuwane De profundis byłoby po wsiach i ma- 
ych miastach przytłumione nutą hymnu Te Deum, 

„Znając zaś zamiary pruskiego rządu ce do 
naszej narodowości, wiedząc, że mu wiele zależy 
na jak najprędszćm jéj wykorzenienin, my rady- 
kały, czujemy obowiązek stać tutaj przy połącze- 
niu szkoły z kościołem, by się pierwsza nie stała 
iostytucyą policyjną, którą urzędnik niemiecki 


*kierownć Lędzie w myśl swego rządu“. 


Czy można sobie wyobrazić więcój niedorze- 
czności i falszów w tak krótkim ustępie | 

Szanowny korespondent (K) widocznie jest 
tylko w szybkim przejeździe przez nasze Księ- 
atwo, bo, co pisze dalój.o samorządzie gmin, o 
naszych dystryktowych komisarzach, o wplywie 
inteligentnych dziedziców na gminę, to są wszy- 
atko rzeczy urojone i nie przypominające zgoła 
niczém naszych rzeczywistych stosunków. 

Dla czegóżby od czasów ks. Arcybiskupa 
Ledóchowakiego szkoła nasza miała przybrać kie- 
runek arcy:antinarodowy? Nam przynaj- 
mniej wiadomo, że ks. Arcybiskup przy tegu- 
larnie odbywanych przez siebie wizytach egza- 
minuje w kościele dzieci szkólne, że za jego 
rządów arcybiskupich dekanalne konferencya 
nnuczycieli, dawnićj zaniedbywane, odby: 
wają się regularnie. To wypelnianie obo- 
wiązków swoich względem szkoły ma dla nas 
rzeczywistą wartość, którą uznajemy i szanuje- 
my. Pilnujmy wszyscy sumiennie naszych obo- 
wiązków, a najlepiej będziem służyli sprawie 
ogólnćj. 

Szanowny korespondent atwierdzu każdóm 
slowem zupełną nieświadomość naszego położe- 
nia, a przedewszystkićm naszych ąqtósunków 
szkólnych. To smutne świadectwo dla — ra - 
dykała, który bierze na siebie przyszłość szkoły, 
o którój nie ma pojęcia! A 

Czy godzi się pisać takie fałsze i niedorze- 
cznaści o sprawio tak nadzwyczaj ważnej, jaką 
jest dzisiaj dla nas szkola, i wskazywać publi- 
czności nicbezpieczeńastwa na lewo, podczas gdy 
ona zaciąga z przeciwnój strony? Nie jestże to 
dyskredytowaniem rądykalów, a szkodą dla spra- 
wy publicznój ? 

Na pociechę wszakże możemy poznańskiemu 
korespondentowi do Kraju powiedzieć, że nie jest 
on jedyny pod tym względem. U naa pisze się 
wiele o jakichś organizmach państwowych, cho- 
ciaż nia umiemy sobie zdać jasnój sprawy ani 
z jednego, oni z drugiego pojęcia, mówimy tóż 
o jakichś stronnictwnch narodowców bez wzglę- 
du na to, czy taki wymysł niepolityezny harmo- 
nizuje politycznie z celem naszych zbiorowych 
usilowań; bierze nas nawet czasami pokusa pre- 
wió o naszym stosunku w obec rządu, chociaż 
nie mamy ani wyobrażenia o warunkach i tre- 


Ści takiego stósunku. Ale — u nas — ucho- 
dzi to. 

Byliśmy zawsze liehymi uprawiaczami zdro- 
wych zdań na polu wyobrażeń politycznych, dla 
tego tóż wolimy zasiewać mieszaninę polityczną 
z purpurowo-patryotycznemi bławatkami, aniżeli 
— zdrowe ziorno. Ale że szerzenie fulszywych 
wyobrażeń o stosunkach spolecznych i polity- 
cznych znwsze okropnie mści się na narodach, 
wartoby tóż może było przypomnieć sobie, że 


do sumienności publicysty nie wystarcza umieć | 


porra dra 
Podając przed kilku tygodniami sprawozdanie 
z wystąpienia posla na sejm niemiecki, p. Krzy- 
żunowskiego w Krotoszynie, w obec swych wybor- 
ców, wypowiedzicliśmy w tym samym czasie ży- 
czenie, ażeby wszyscy nesi posłowie występa- 
wali z sprawozdaniami z swych sejmowych czyn- 
sci przed wyborcami. Do występowań tych 
przywięzujemy bardzo wielką wa na tej dra- 
dze bowiem da się osiągnąć hli porozumie- 
nie się między wyborcami a posłami; nadto takie 
publiczne sprawozdania budzą żywszy interes do 
spraw politycznych pomiędzy ogółem i przyczy- 
niają się do ich tém lepszego rozświecenia. 
Dotątl zapisać możemy dwóch tylko posłów, 
t.j. p. Krzyżanowskiego i p. St. Chłapowskiego, 
którzy potrzebę i doniosłość takiego publicznego 


wystąpienia uznają, mamy wszakże nadzieję, że , 


nio bydą oni jedynymi i że za ich przykładem 
pójdą inni posłowie 

Pan Stanislaw (hłapowski z | paset 
do sejmu pruskiego z powiatów Kościańskie- 
goi Bukowskiego, nie występuje publicznie, 
ale rozsyła drukowane sprawozdanie do swoich 
wyborców z względu, że zjazd wyborców w obe- 
cnćj porze, pelnej zajęć gospodarskich, nie byłby 
kużdenu na rękę. 

Z sprawozdania Szanownego posła dowiadu- 
jemy się, że ostatnia kadencya sejmu pruskiego 
otwartą została dnia 14 grudnia r. z. W izbie 
niższej zasiadało 422 posłów, z tych 19 Pola- 
ków i to pp. Szuman, prezes kała polskiego, 
Chelkawski, sekretarz koła, Franciszek Schroe- 
der, sekre koła, K. Szczaniecki, kwestor 
koła, I. Łyskowski, L. Wegner, I. Ruc, I. Skrzy- 
dlewski, J. Pilaski, L, Rybiński, Wł. Wierzbiń- 
ski, dr. Wł. Szmdrzyński, Y. Kaszewski, książę 
R. Czartoryski, K. Kantak, Ks. Ksawery Mo- 
rawski, K, Koczorowski, T Chłanowski, St. Chła- 
po 


wski, 

W izbie Panów, czyli wyższéj, zasiadali nastę: 
pujący Połacy: np. L. Słaski, wiceprezes kota, 
książę August ardynat Sułkowski, hr. I. Bniń- 
ski, jenerał D Chlspowski, hr. M. Kwilecki, hr 
K. Potulicki, hr. A, Węsierski, hr. T, Mycielski, 
hr. J. Mielżyński, hr. KE. Potworowski, hr. St. 
Czapski. 

W samym zaraz początku wypadło posłom 
naszym wystąpić przy adresie do króla, w któ- 
rym wyrażono radość najprzód z tak licznych i 
świetnych zwycięztw, jakie Nieincy nad Francu- 
zami otrzymali, powtóre, że dwie prowincye fran- 
cuskie, Alzacya i Lotaryngia, miały być wskutek 
tych zwycięztw do cesarstwa niemieckiego wcie- 
lone. Bacząc na to, ża Pan Bóg nie na to po- 
stanowił narody, aby się nawzajem niszczyły, 
krzywdziły, rozbijały, i żeby jeden nad drugin 
panowal; że zabór i wda zawsze wywolują 
długie cierpienia i wojny; że Polska stała się 
ofiarą postępowania przeciwnego istnieniu i swa- 
bodnemu rozwijaniu sig narodów, i że przeto na 
nas, choć bezsilnych i cierpiących, ale ufających 
zawsze w sprawiedhwość boży, ciąży płównia 
obowiązek występowania w obronie zagrożonych 
tém samém nieszczęściem i przypomnienia świa- 
tu między-narodowćj słuszności i moralności, — 
postanowili posłowie nasi nie głosować za owym 
adresem, polecając p. Mi kowi Szumanowi, 
posłowi Odolanawsko - Ost wskiemu, aby to 
postanowienie objawił Jzbie, a zarazem wyla- 
szczyt powody, które posłów naszych do tego 
kroku zniewoliły. 

* Szanowny paseł Odolanowsko - Ostrzeszow- 
ski wywiązał się bardzo szczęśliwie z swego za- 
danin w mowie równie spokojnej i umiarkowanej, 


jak silnój prawdą i poruszającej uczuciem, która | 


zyskała nie tylko szezćre Uznanie u wszystkich 
rodaków bez wyjątku, ale i pochwałę acz bez- 
skuteczną, u bardza wielu naszych przeciwników, 

Następnie główną czynnością sejmu było 


ustanowienie dochodów i wydatków państwa na | 


rok bieżący. Z troskliwej uwagi, aby wszelkie 
ciężary równa na caly kraj rozłożonemi były, 
starali się posłowie nasi, aby szkoły nie ludność 
miejscowa, ale skarb państwa uposażał. Od da- 
wna już Polacy z Prus Zachodnich dopominają 
się o założenie gimnazyum katolickie- 


|go w Lubawie 

do sejmu miasto i okolica Lubawy. Gdy poda- 
"nie to przyszło pod sąd Izby, przemówili za 
nićm książę Koman Czartoryski, poseł lubawski, 
Kantak, poseł gnieźnieński, Łyskowski, posel 
kwidzyński i Szroeder, poseł kartuzki, i zniewo- 
lili rząd do ponowienia obietnicy, że się tym 
przedmiotem jak najrychlój zajmie. 

Następnie zabierali głos posłowie nasi przy 
sporze między rządem a sejmem o wydatki na 
wojska, przy rozprawaclı nad ustawą, uchwaloną 
przez parlament memiecki, względem ustano- 
wienia reguł. według których ubodzy a do pra- 
cy niezdatni wspomagani być mają; dałej przy 
sprawie posłów Duńczyków z duńskiej części 
Szleswigu i przy naradach nad uchwaleniem 
50 milionów talarów na dalsze prowadzenie woj- 
ny. Ponieważ zdaniem naszych posłów nie było 
powodu do dalszego prowadzenia wojny, gdyby 
Alzacyą i Lotaryngią pozostawiono Francyi, prze- 
to nasi posłowie głosowali przeciwko temu. 


Wiadomo, jak okrutne Moskale prześladują | 


naszych rodaków, naszą narudowość i wiarę św. 
w Królestwie kongresowem, a jeszcze srożej na 
Litwie i Rusi. Wywieziono prawie wszystkich 
biskupów i bardzo wielu księży na Sybir lub 
w gląb' Rosyi, zakazują modlić się w ojczy- 
stym języku, — unitów, naszych braci z krwi 
i wiary, gwałtem zinuszają do przechodzenia na 
schizmę, to jest na moskiewsko:urzędową wiarę; 
pokusowali klasztory, rozpędziłi zakonników, nie 
pozwalają ani budować nowych, aui naprawiać 
starych kościołów, zabierają je na cerkwie schiz- 
matyckie, pozamykali szkoły, a w tych, które 
jeszcze zostawili Polakom, każą nczyć po mo- 
skiewsku; zgoła duchowieństwo w takim tam u- 
cisku, że wielu księży musi przed prześladowa- 
niem uciekać i chronić się za gran Otóż 
jeden z takich, ks. Brondza, schronił się do Prus 
książęcych czyli wschadnich, w okolicę Tylży. 
Urząd policyjny pruski wydał go władzcom car- 
sko-moskiewskim. Przeciw temu nieprawnemu 
postępowaniu zaniósł do sejmu zażalenie ks, 
dziekan Zabermann 2 Tylży. Posłowie nasi go- 
rąco poparli to zażalenie, i udała im się naklo- 
nié Izbę do uznania nieprawności takowego po- 
slępku i wezwania rządu, aby jak najprędzej 
przedsięwziął śradki zaradcze, to jest postarał 
się o uwolnienie ks. Zrondzy, a na przyszłość 
podobnym nadużyciom zapobiegł. 

Skutkiem wojny naszej przeciw Moskwie w 
1831 i powstania w r. 1863 znaczna liczba na- 
szych rodaków schroniła się da Francji, gdzie 
im rząd francuski dał jrzystęp do wszelkich prac 
i zatrudnied, Gdy wojska niemieckie wkra- 
czyły do Francyi, zaczęli Niemcy wszystkich Po- 
laków z zajętych przez siebie prowincji wypę- 
dzać bez żadnego słusznego powodu. Gdy o tém 
doszła wiadomość posłów naszych w Berlinie, 
stawili się za nimi u rządu i udali sig do ks. 
Bismarka z prośbą, ażeby tój niesprawiedliwości 
koniec położyŁ Na to odebrali odpowiedź od 
ks. Bismarka, datawaną z Wersalu dnia 17 lu- 
tego r. b., że żadnego Polaka, poddanego pru- 
skiego, z Francyi me wypędzono, przy czem dano 
do zrozumienia, że niesprawiedliwość wyrządzo: 
na innym Polakom Niemców nie obchodzi. 

W końcu swego sprawozdania wspomina Sza- 
nowny poseł o znanem wystąpieniu ks. Bismarka 
przeciw naszym posłom na sejmie niemieckim, 
a dotykając z lekka niczgody, jaka na nieszczę: 
ście powstała między nami przy ostatnich wy- 
borach, wypowiada nadzieję wzajemnego porozu- 
wienia i przywrócenia pożądanej nam zgody. Do 
tego życzenia i my się przyłączamy w tem mo- 
cenem przekonaniu, że wszelka niezgoda powstała 
w łomie naszej społeczności tylko nas osłabia 
i szkodzi dotkliwie naszym interesom zbiorowym. 

Przy tćj sposobności niech nam wolno będzie 
ruż jeszcze wyrazić nadzieję, że inni posłowie, 
uznając potrzebę publicznego przemówienia do 
swych wyborców, wystąpią także z sprawozda- 
niami z swych czynności poselskich. 

— 


Nowiny polityczne. 


W jednym z ostatnich numerów pisaliśmy, 
że rząd wypowiedziawszy w swoich organach, 
jakie myśli zająć stanowisko względem uchwał 
soboru rzymskiego, oświadczył wyraźnie, że tuk 
niektóre zdania z Syllabusa papieskiego, jak 
i niektóre dekreta soborowe, uważa za wręcz 


czeniu zwróciło się jedno z pism półurzędowych 
ku liberalom, którzy, jak wiadomo, dążą do zu- 
pełnego zerwania z Rzymem, i dało im d9 zro- 
zumienia, że nie mogą się tak prędko spodzie- 


szkodliwe dla państwa. Po tem wyraźnćm oświad- ' 


Wniosły o to prośbę teraz | rzyło to wszystkich, tak tych, którzy wiernie 2 


wać urzeczywistnienia, czego sobie życzą. Ude- ' 


| fułszywego liberalizmu; pokazała nam, że ten, kto 


Rzymem trzymają, jak i tych, którzy się chcą 
koniecznie od niego oderwać, i zastanawiają SIĘ 
nad tem, skądby to pochodzilo. Pisma kutoli* 
gkie powiada; że rząd niemiecki zmiarkowsł, 
i ictwn katulickie niezadnwolane z jego 
„ Mogłoby się slać przyczyną wiel- 
kich zaburzeń wewnętrznych, podczas gdy Tz% 
dowi zależy wiele na utrzymaniu wewnętrznego 
spokoju. Pacieszają się one także nadzieją, Że 
na obecnej drodze rząd dalej kroczyć nie będzie 
i będzie się liczył z żądaniami katolików, któ 
rzy trzymają się papieża. Natomiast stronnictwo 
liberalne d ię temu orzeczeniu półurzędo- 
wego pisma i nie może pojąć, dia czego się rząd 
powstrzymuje w przeprowadzeniu dalszych swych 
planów, kiedy już pierwsze kroki uczynił i staz 
nawcza wypowiedział. że uchwałę o nieomylności 
papieskiej uważa za szkodliwą dla interesów 
państwa. Pisma liberalne. pragnące, ażeby sig 
w Niemczech wytworzył narodowy kościół nie- 
miecki, rozbierają prawo państwa względem szkół 
i powiadają, że nie biskupi ale rząd ma prawo 
rozstrzygać o tém, czy który ksiądz ma uczyć 
w szkołach religii czy mie. Nauka religii, po- 
wiadają one, należy w szkołach do nauk obo- 
więzujących. ©zy ją biskup zakaże lub nie za- 
każe w szkolach swćj dyecezyi, rząd ma prawo 
zmuszenia nauczyciela, ażeby ją wykładał. Za: 
tem na rozporządzenia biskupów wcale rząd nie 
potrzebuje zważuć. Dalej nie pojmują pisma li- 
beralne, dla czego rząd sig lęka biskupów, prze- 
cież może być siebie pewnym, bo raz ina prawo 
po swój stronie, powtóre, moża liczyć na popar- 
cie stronnictwa liberalnego. 

— Ukoło 22 września ma się zelruć w Mo- 
nachium wielki kongres starych katolików, na 
którym prawdopodobnie będą radzili nad utwo* 
rzeniem niemieckiego kościoła katolickiego, 

= Dzieunik berliński Germania zamieszcza 
osnowę przemówienia Papieża o postępowaniu 
obecném rządu pruskiego wobec katolików. Oj: 
ciec Święty rzekł : 

„Bardzobym pragnął, aby sprawiedliwićj po- 
stępowano wzgłędem katolików niemieckich, Nie 
przeczę, iż spodziewałem się, że tak zręczny kie- 
rownik steru państwa, jakim książę Bismark 
być się zdaje, nie będzie sam wywoływał nicjo: 
koju, w nowóm cesarstwie, gdyż | okńj wewnętrz* 
ny potrzebniejszym jest dla utrwalenia nowegu 
cesarstwa, aniżeli nawet zewnętrzny. Niemcy by- 
li zawsze pozytywnym, praktycznym ludem, Ka: 
tolicy i protestwńci walczyli obok siebie dzielnie, 
dawali Cesarzowi, co cesarskiego. Książę Bismark 
oddałby nowemu cesarstwu największą uslugę, 
gdyby nie zapominał, że gotowym jest do ofiar 
ten, kto wierzy w Boga i w swoją religią. Kto 
nie ma żadnćj wiary, daje Cesarzowi dla tego 
tylko, że dać musi, Ten tylko, kto ma wia- 
rę, ma sumienie, czlowiek zaś bezsumienny jest 
złym obywatelem państwa. Historyg jest nau- 
czycielką mądrości. Dopiero w roku zeszłym po- 
kazała naw, dokąd wiedzie przymilanie się do 


nie jest z panem Bogiem, zgubiony będzie, rego 
zaś, kogo Pan chce zgubić, ślepoty nawiedza. 
Spodziewamy się i prosimy Pana, aby, zanim ka- 
rać się zabierze, nie zaniechał dawać przestróg. 
Dln kościola miała dotychczas wałka dobre tylko 
skutki: utrwalała go, jednoczyła jego członków 
i umacniała ich w wierze“. 

— Wedlug pism wrocławskich wszyscy nie- 
mieccy biskupi zjadą się do Fuldy na naradę, 
jak im postąpić należy w obec postępowania rzą- 
du berlińskiego, występującego coraz  bardzićj 
przeciw uchwałom soboru rzymskiego. 

Francya. W zgromadzeniu narodowćm toczą 
sig obecnie spory o trzy ważne sprawy: czy 
'Thiersowi przedłużyć władzę wykonawczą, czy 
depariamentom zniszczonym przez wojnę wyna- 
grodzić szkody, czy ministerstwa mają mieć sie- 
dzibę swoją w Paryżu, jak dotąd, czy też w Wer- 
salu. Wszystkie te trzy sprawy dotąd nie roz- 
strzygnięte. 

Co się tyczy Thiersa nmiarkowani przyznają, 
że mąż ten, posiwiały w uslugach około kraju 
śwego, zna może najlepiej jego niedostatki i za- 
soby, dla tego pragnęliby go widzieć dłużćj przy 
sterze rządu. Nie mogą się tylko zgodzić, na 
jakich warunkach powierzyć mu nadal władzę 
wykonawczą i na jak długi czas. Obecnie Thiers 
jako naczelnik tymczasowego rządu, występuje 
na mownicy, chodzi po sali sejmowej, po kory- 
tarzach umawia się z posłami, tłomaczy im 
swoje pojmowanie rzeczy. Jak go okrzykną pre- 
zydentem, ustanie to wszystko, bo Thiers, przed- | 
stawiając rząd stały a nie tymczasowy, będzie | 
musiał być skępszym w słowach. Nie mogą ki 


także wszyscy zgodzić na to, czy Thiers, jako ; 
prezydent Rzeczypospolitej, ma być odpowiedzial- 
ym za rząd, czy tóż ministerstwo jego. Dalej 
NIe wszyscy zgadzają się na czas przedlużenia 
Jego władzy. Jedni żądają lat trzech, ale drudzy 
Odpowiadują na to, żeby jego władza trwała 
tak długo, - dopóki ostatni żolnierz niemiecki nie 
ustąpi z ziemi fraucuskićj. Wtedy Fruncya bẹ- 
dzie rzeczywiście swobodną , zgromadzenie naro- 
p moglo spokojnie obradować nad in- 
teresami kraju, Thiers zatrzyma władzę jeszcze 
Przez pół roku a w tym Czasie sprawa przy- 
Szłęgo rządu Francyi będzie musiała być osta- 
tecznie zalatwioną., Sprawa ta ma być w zgro- 
madzeniu naróilowem w przeciągu tygodnia roz- 
strzygniętą. A 

Co się tyczy drugich dwóch spraw, zdania 
także są podzielone i dotąd jeszcze się na jedno 
ne zgodzono. 

— W tych dniach ogłoszono w Paryżu akt 
oskarżenia przeciw powstańcom. Przedstawia on 
istoryczny pogląd na członków Stowarzyszenia 
Międzynarodowego, którzy przygotowali powsta- 
nie, i opisuje samo powstanie od dbia 19 marca 
i zbrodnie, które mu towarzyszyły. Potóm na- 
stępują szczegóły 0 Assym, którego oskarżono, 
że podbiizał do wojny domowej, że sobie przy- 
właszczał wladzę cywilną i wojskową, że pełnił 
czynuości rządowe, wydawał rozporządzenia 
i polecał ich wykonanie, zaczćóm w nastąpiły 
pustoszenia, rzeż, rabunki, podpalania i mordy, 
Wszyscy oskarżeni zostają pod zarzutem spiski 
wania w cola zmnienienia formy rządu, podźe- 
gania do wojny domowćj i przywłaszczenia 
fobie rzędowej władzy. W szczególności oska- 
żona Courbeta 0 udział przy zburzeniu ko- 
lumny Vendome; Zhulliera, że godził na życie 
drugich, aby spowodować w Paryżu spustoszenia, 
rzeż i rubunki, że zaciągał wojsko i dowodził 
powstańcami, że grabił własność miasta i państwa, 
że żołnierzy nakłaniał do wstępowania w szeregi 
powstańców; Grousseta, że brał czybny współu- 
dział w powstamu, że wzywał publicznie do nie- 
posłuszeństwa dla ustaw krajowych i obraził zgro- 
madzenie narodowe; Verdure'a, Billiorarya i Fer- 
rego, że samowolnie grabih cudzą własność, bu- 
rzyli dowy prywatne i publiczne pomniki, że rn- 
bowali kościoły, że dopuścili się morderstw, gło- 
sując zn struceniem zakładników. Jourde'a po- 
ciągnięto do odpowiedzialności za zawiadywanie 
nunsami, przez co spowodowane zostało nadwe- 
rężenie pieczęci, kas państwowych i roztrwonienie 
publicznych funduszów. ergata oskarżono, że 
jako naczełnik batalionu walczył przeciwko Fran- 
cyi. Członków komuny pociągnięto do odpowie- 
dzialności za podpalana. Inne sprawozdania je: 

Szcze się nie pojawiły. 

W zgrowadzeniu marodowem zawiadomił mi- 

nister wojny, że dotąd przesłuchano 4262 oskar- 
żonych, od 1237 skarg odstąpiono, a 1500 oskar- 
żonych uwolniono. 
Wpośród licznych odbudowań, jakie je- 
szcze poczynić wypada, rząd francuski zajmuje sig 
bardzo gorąco odbudowaniem fortów. Najbardziej 
uszkodzony jest fort d'Ivry w skutek wysadzenia 
w powietrze trzech kazamat. O tym wypadku 
bardzo malo wspominały wówczas dzienniki. Ko- 
mumści podmiuowali byli wszystkie kazamaty 
i byliby je wszystkie wysadzili w powietrze; gdy- 
by ich druty elekteryczne były odosobnione. Ź te- 
go powodu w stronie połudmowćj trzy tylko ku 
zamaty wysadzono w powietrze. Gwałtowność 
wybuchu była tak wielką, że szańce w przestrze- 
ni 30 metrów obalune zostały a ich gruzy roz- 
sypały się we wszystkich kierunkach, zawalając 
tałkawicie dachy koszar. Naprawić potrzeba nie 
mniej i wie więcej tylko 700 metrów kubicznych 
muru; G0,060 franków kosztować będzie napra- 
wa tego wyłomu. 

— Do Patrie piszą z Algeryi, iz powsta- 
nie. tamże ciągnie się za długo, aby nie miało 
wzbudzić pewnych obaw. Wo,ska biły się wszę- 
dzie dobrze ì pokonywują zawsze nieprzyjaciela, 
gdzie się tylko z nim zetkną; lecz powstańcy 
pobici na jednym punkcie, wyrastają na dziesię- 
Ciu innych gotowi do walki, którą przed chwilą 
uważano za skończoną. 

Obecnie znajduje się w Algoryi przeszła 80,000 
wojska, a mimo to dosyłki okazują się ciągle 
niezbędnemi, Prawdopodobnem jest, że armia | 
Algierska zostanie wzmocnioną, w razie, gdyby 
Powstanie stłumionóm nie zostało, do 100.000 
Żolnierza. 

— Marszałek Bazaine przybył z Exester do 
Londynu, zkąd zamierza udać sig do Wersalu, 
gdzie został wraz z innnymi wyższymi oficerami 
żawezwany przed komisyą wojskową Zgromadze- 
Dia narodowego. 


— Międzynarodowa liga pokoju i wol- 
ności zwołnje t. r. piąty kongres do Lozanny 
25 września. 
o działalności ligi, kwestya społeczna; środki 
przeciw walce między współobywatelami; wycho: 


wanie, oświata, wolna wymiana; kwestya wścho- | 


dnia i polska; prawo polityczne i międzynarodo- 
we, decentralizacja, federacja, aneliaye i zdoby- 
cze -- Alzacya i Lotaryngia. 

— Że szkół w Montparnasse i Batignolles 
młodzież pi , pozbawiona utrzymania i pr: 
tułku w Paryżu, wyjeżdża w różne strony kraju. 


Dzisiejsze układy w Wiedniu z Czechami 
przypominają chwilę zawarcia ugody z Węgra- 
mi. Przed 5 laty osobiste wystąpienie monar- 
chy przechylio szalę na stronę ugody, rozmowa 
kiikagodzinna z Deekiem przyspieszyłu zawarcie 
ugody. Tak i tą razą. Cesarz miał dnia 6 m. 
b. przydłuższą rozmową z hr. Hokenwartem, nad- 
to przyjmował czeskich przywodzców: dr. Ziiegera, 
Prażaka i Ulam-Martinica z wielką laskawością. 
Gdy przywódzcy czescy mówili mu o tów, czego 
się Czesi domagają, Cesarz nie przeczył, dodał 
tylko, że prawa Niemców żyjących w Uzechach 
nie powinny być uszczuplone. Zważywszy, że 
Ces; nie bylby przyjmował przewodzców cze- 
skich z taką okazałością, gdyby układy z nimi 
nie byly doprowadziły do pewnego rezultatu, 
można na pewno przypuścić, że zawarcie zgody 
z Czecha jest bliskiem końca. 

Na jakie warunki się zgodzono, dotąd nikt 
nie wie, bo układy toczą się w jak największej 
tajemnicy. Pisma czeskie spodziewają się wszakże, 
że odpowiadać będą życzeniu ludu czeskiego, 
bo do dr. Hiegera, który główną rolę przytém 
odgrywa, ma lud czeski bardzo wielkie zaufanie 


W sprawie śpiewnika narodowego Gazela 
Tor. z Górnego Śląska odebrała zawiadomienie 
następujące: 

Ażeby potrzebie Śpiewnika narodowego zara- 
dzić, umyślilem wydawać muzykalne czasopismo, 
któreby metylko Śpiewy na 3 i 4 głosy męskie 
i mieszane umieszczało, lecz téź inne utwory mu- 
zyczne polskich kompozytorów. Panów, któ- 
rzy w rękopismach posiadają zbiory towarzyskich 
i patryotycznych pieśni polskich a których im 
wydanie drukiem sprawia nudności (z Kwidzyna, 
Poznania, Krakowa, o których Gazeta Tor. w nr. 
174 wspomina) proszę .najoprzejmićj, ażeby mi 
swoje zbiory nadeałali. (Adres poda Redakce: 
Gezety Tor.) Czasopismo to wychodzić bę 
dwa razy (późnićj 4 razy) w miesiącu a umi 
czać hędzie muzykę światową polską, muzykę 
(i śpiewy) kościelną, łatwiej-ze i trudmejsze kom- 
pozycje, tak że z końcem jednego rocznika po 
wstaną dwa tomy. Zwracam więc uwagę na to 
wszystkich, którzy się sprawą narodową intere- 
sują. Prospekt później ogłoszę. 

Wreszcie piszą do Gazety Tor. z Krotoszyna; 

Z prawdziwą przyjemnością przeczytalem A 
tykuł w nr. 174 Gazety Tor., traktujący a wy- 
daniu śpiewnika polskiego. Potrzeha śpiewnika 
podobnego jest powszechna i nikt nie wątpi, że 
ogólny znalazłby pokup. Podlug mego zdania, 
byłoby rzeczą! prawie nojpraktycznicjszą, gdyby 
się zawiązało stowarzyszenie celem zebrania i wy- 
dania śpiewnika polskiego, już dla tćj prostój 
przyczyny, że jedna osoba co do wyboru piosnek 
zawsze tylko swe osubiste zadokumentuje zdanie 
i często niestosowny mioże zrobić wybór. Że po- 
trzeba śpiewnika wspomnianego jest konieczną, 
tego najlepszy dowód mamy w mieście tutejszóm 
Przed 12 laty zawiązało się polskie Tawarzy- 
stwo śpiewaków, składające się z 50 osób. 
Wnet się jednakże wyczerpuęły zapasy śpiewów 
polskich, pozbieranych i poodpisywanych ztąd 
i zowąd, i gdy jeden z członków Towarzystwa 
zaprononował brak polskich śpiewów zastąpić 
nielnieckiemi śpiewkami, całe Towarzystwo po- 
szło w rosyykę, jedynie dla braku odpowiednich 
śpiewów polskich na cztery głosy. Skoro się tyl- 
ko śpiewnik polski pojawi, ręczę, że niechybnie 
znowu ocknie się owo uśpione Towarzystwo. 


Wiadomości miejscowe i prowinoyonalne. 


Poznań 11 sierpnia. W poniedzialek przyszły, 
jak donasi Dziennik Poznański, będzie pogadanka 
w lokalu Towarzystwa o szkola wieczornój. 

—* Przyjaciel Ludu pisze: 

Związek Polski Zabezpieczenia Po- 
śmiertnego i Pogrzebu odbył, jak zapowie. 
dziano, wslne zebranie dn. 28 r. b. w gospodzie 
p. Bartkowskiego w Gniewie. 

Zgromadzenie, jak zwyczajnie u nsa i w tych 


Program obejmuje: sprawozdania | 


czasach, było nie liczne. Oprócz członków Za- 
rządu nie wielu członków i innych osób się znale- 
zło. — Obrady zagaił p. Kraziewicz, a następnie, 
powoluny do tego, przewodniczył im p. Stefański 
z Polylina. Czynności spisywał p. E. Kalkstein 
x Smoląca. 

Że sprawozdania od Zarządu za czas ubiegłych 
trzech lat, odczytanego przez p. Krnziewicza, dowie- 
dzieliśmy się, że liczha członków wynosiła najmnićj 
410, a vojwięcój 755, zapisanych nn najmnićj 76 983, 
a najwierej ha 120,153 tal. — Z tych zmamo człon- 
ków 11, zapisunych ua 1164 tal. 13 sgr. 6 fen., 


| które róż rodzinom za pośrednictwem Związku przez 


Towarzystwo „Friedrich Wilbelm* bez zwłoki, bez 
potrąceń i bez Żadnych zatargów wyplacono. 

Obrot powyższy przyniósł Związkowi Polskiemu 
ogółem zarobku 788 tal. 7 agr. 6 fen. 
od których po odtrąceniu 
kosztów . k 417 tal. 25 agr. 9 fen, 

pozostało mu zysku 370 lal.” 1 agr. 9 fen. 

Z tych utracił Związek 11 tal. 21 agr. 6 fen. 
przez 9 członków, co Związek opuścili, e ostatnich 
swych składek nie zapłacili. Te też walne zebra- 
nie umorzyła. "al, 171 nie wpłyngła jeszeze do 
głównego skarbca, ale się ich oczekuje, — Głó- 
wny uszczerbek poniósł dotąd Związek przez nia: 
porachowanie się p. Teodora Melzera, który Ścią: 
gnął od członków składek na 16 ra). 11 sgr, i 
takowych Naaskaruienm dotąd nie nadesiał. Wezel- 
kie starania dotychczasowe, aby te pieniadze od 
p. T. Melzera odebrać, były bezskuteczne; m że 
i ślad jego obecnie dla Związku zaginął, walne 
zebranie uchwaliło zaległości p. Melzeru, ak do 
lepszych czasów, tymczasowo umorzyć, więc 
zawiesić 

Wolne zebranie uznała następnie jednogłośnie 
istnienie Związku Polskiego Zabezpieczenia Pośmier: 
tnego i Pogrzebu za bardzo potrzebne i pożyteczne 
i poleriło Zarządowi, aby z nowóm natężeniem nad 
szeniem się Związku pracował i nie zanie: 
dbał nie, coby się do tego powiększenia przyczy: 
nie mogło, 

Dla osób, które z celem i zasadami Związku 
nie są obcznane, nadmieniamy tutaj: że Zabezpie- 
czenie Pośmiertno i Pogrzebu jest oparte i zabez- 
pieczone na Towarzystnie Zabezpieczeń: „Fried- 
rich Wilhelm“, zatwierdzonóm przez rząd, a mają- 
cera swe siodlisko w Berlinie. — Dalój dodajemy, 
że zabezpieczenia są tańsze, niż u któregokolwiek 
innego podobnego towarzystwa; — że na nawie- 
dzonych chwilową jaką klęską członków ma Zwią- 
zek wzgląd i na przedstawienie ich proboszczów 
czeka im opłaty wedle okoliczności; — że ċo rok 
wyprawia Związek za świeżo zmarłych członków 
żałobne nabożeństwo i że w razie śmierci, a braku 
kago bliskiego, Związek z swojego ramienia wy- 
znacze kogo do zajęcia się pogrzebem; — że za: 
bezpieczenia na pogrzeby ze swego własnego mie: 
nia placi zaraz, nie czekając na pieniądze z głó- 
wnego Towarzystwa; — żo Związek dostaje od 
Towarzystwa Glównego od zapisów członków 0s0- 
bne wynagrodzenie, z których powstaje zysk, o któ- 
rym mowa na początku naszego sprawozdania, a 
z których pieniędzy węprawia się i zalicza wazy- 
stko, co wyżćj powiedziano; — a nadto posyła 
się pozostałe dzieci ubogich zmarłych członków 
do szkoły i w nankę, gdzie tego okaże się po- 
trzeba i za poleceniem odnośnych księży parafialnych. 

Przy tworzeniu Związku wybrano Zarząd z 16 
osób zaufanie między obywatelstwem mających, bez 
względu na to, czy oni będą członkami Związku, 
czy nie; — gdy się pokeżało, że 6 z nich da 
Związku nie przystąpiło, ograniczył się Zarząd na 
9 osób. Z tych wylosowana wedle przepisów 
Ustawy 8 członków, a mianowicie pp. E. Kalk- 
sleina, J. Kleina i Bawieckiego, a wybrana w ich 
miejsce obu pierwszych ua nowo, A w miejace trze- 
ciego p. Jakóbowskiego. 

Obecnie składa się Zarząd Związku z pp. 1. 
Kraziewicza, przewoda, 2. W. Stefańskiego 2 Pel- 
plina jego zastępcy, 3 Jukóbawskiego, nadskarbie- 
go i pisarza, 4. J. Kleina, zastępcy pisarza, b. 
ks, Hranzkego, 6. E. Kalksteina, 1. Raabego z 
Gogolewu, 8. Szmelcera z Gniewu, 9. Stęfańskie- 
go Jana z Piaseczna. 

Zakończmy to aprawozdanie odezwą, którą się 
Zarząd Związku już w r. 1868 przy pierwszym 
zawiązku do ogółu odezwał: „UOdzywamy się przeta 
do Was, kochani Bracia i Rodacy, a przedewszy- 
stkiśm do Wea, kochani Koledzy i Członkawie ró- 
żnych Towarzystw Rólniczych w Prusiech Zacho- 
dnich, » tą usilną i serdeczną prośbą, abyście za 
względn na własny interes i korzykć waszych dzieci, 
oraz ze względu na zobopólny i zbawienny cel na- 
szego Związku, wszyscy bez wyjątku jak najprę- 
dzéj do nas przystupili, a przyszle pokolenie nie- 
zawodnie Was za to błogosławić będzie,“ 

Za Zarząd: Kraziewicz. 


71 Grodzisk 10 sierpnia. We wsi Grąblewia, 
własności hr. Żółtowakiego na Ujeździe, zapadła 


damą niezwykle wykształconą i bardzo atarannie 
wychowaną, 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE. 


przed 14 dniami czterech ludzi dworakich na kar- — W Stanach Zjednoczonych Ameryki wycho- reaaań, 10 sierpnia. naj- » 
bunknł śledzionowy; z tych dwoje umarło, a | dzi obecnie 5244 pism peryodycznych, z których sic O 
dwoje zostało uratowanych, Ostatni zawdzieczeją | znaczna cześć kolosalnego formatu i bogatćj tre- st ogr. ÓW 
swe wyzdrowienie wczesnój pomocy lekarza, dr. | ści. Na Stan New-York przypada 676, na Pen- | Pszenica piękna za szefel $4 fnt 98:/, 92/4 n 
Bendowskiego, który z każdą minutą powiększają- | sylwanią 415, Ohio 377, Massachuasete 219. W naj lednia + + « = sh 5 
cy się, w Następatwie puchlinę i gorączkę po ca- | przecięciu na jeden Stan przypada 219. Żyto BOSO ne T s 89, 59 
łój twarzy i kadłubie szerzący wrzód ntósawnemi — Welocypedy. W Kielcach p. Brzechwa, ze- | ",  poślednie 7) ds ST, 67 
środkami w karhy ujął, 8 pacyentów od przed- | garmiatrz i mechanik, wykonał modeł czterokoło- | »  ordynarne Się ia Sai <=a 
wczesnój i niechybnćj Śmierci Obronił. Środkami | wego welocypedu. Welocyped ten ma być poru- | "gezmień uż WA, e - - 8 
niszczącemi zarodek tój choroby były: kamień wy- | szany korbą umieszczoną przy kołach, co będzie | Owies kr yk m | 
palający i pijawki. Puchlina wywołana karbunku- | nierównie łatwiejsze, niżeli u zwykłych welocype- | Groch wrący : 90 « — = 
łem óledzionowym z tak niesłychana szybkością | dów. Przy przednich kołach maszynerya osobna + DA paszę WJ — — a 
rozprzestrzenia się po całóm ciele, że w przeciągu | ma ułatwiać wjeżdżanie na górę. W ogóle skutek A zimowy SENEE rr e a 
72 godzin pacyent życie kończy, o czóm nas wzwyż | ma być wielki, stosnnkowo do małćj siły. Welo- | Rzepik letni a" URG <A 
wapomniane przypadki naocznie przekonnły. Na | cyped sam ma być wyrobiony w Białogonie. Pan | Rzp  » ZS ZJ 
podobną chorobe umarła u nas już w kwietnin r. | Brzechwa odznaczył się już dwoma zegarami awe- REG = O: = NG 
b. w niebytności naszego zacnego lekarza, p. dr. | go pomysłu, jeden z murzynem i lalkami kołyszą- Wyka e : M 3 w - sz4 I 
Bendowskiego, obywatelka K. cemi się, w którym walec godzinowy abraca się | Łubin żółty cetnar 90 fat. ta. — I 2 
Miasto nasze i okolica zna i wielce ceni zasługi | poziomo, drugi z odwachem przed zamkiem i żoł: | o niebi sekr  falon c= „= 
i praktykę lekarską, jaką rzeczony lekarz już od | nierzem spncerojącym i prezentającym broń przed | Koniczyna czerwona ea et, 100 ft. tal — — Z 
przeszło sześciu lat w naszym powiecie wię odzna- | oficerem, który wygląda i chowa się w otwierają- Toruń, 9 sierpnia. Karanise 128—128 tt, pot 


cza, za co i my mu tutaj publicznie składamy na- 
sze staropolskie „Bóg zapłać.“ 

Niemnićj zasługoje na publiczno podziękowanie 
pan Cybulski, nauczyciel z Grąblewa, który przy 
ocalonych pacyentach nietylko pełnił obowiązki cy- 


rulika, ale nawet i dozórey. kanclerzem cesarstwa, Przy pierwszój wizycie, | Papiery: atale. Pożyczka Związkowa |... 100 
jaką oddawał p. Birmark hr. Thun w Fiankfur- SE CO .. SE sól 
ra z ń i Ri i AK +3 s ‘ 
cie, przyjął go ten ostatni w swoim gabinecie, | pozoaśskie nowe listy zaniawie 40), 81 


Rozmaitości, 
— W salonach paryzkich szczególnóm zjawi- 


cóm nię oknie, przykładając za każdym razem ln- 
netę do okna. 

— Roczniki pruskie zawierają dużo ciekawych 
szczegółów, dotyczących postępowania reprezen- 
tanta Austryi z ambasadorem pruskim, obecnie 


siedząc przy biurku — bez surdota. „Robisz pan 
bardzo dobrze, zawołał wchodząc Bismark; w pań- 
skim pakoju istotnie bardzo gorąco“, i to mówiąc 


Zyto 115—118 ft. 40—43 tl 


A 
tal, (za 2000 fnt.) 


tal.. wrący 49—50 tal, ra 2260 fot. 


Poznańskie listy rentowe ..... 
Polskie listy zastawne lik: 
Rosyjskie banknoty . . 


„Jęczmień A5 do 87 tal. (za 1800 
Owies 25—99 tai. (za 1200 fot.) Grach na persp 8% 


skiem jest obecnie Żona jenerała Fnidherbe. Bę- | począł zdejmować odzienie. Hr. Thun zdziwiony, i UE ELE 
dąc jeszcze guhernatorem w Senegambii, jenerał | ubrał się w tój chwili i przeprosił Bismarka. Od | Losy 1860 .... 
podbił, między innemi, królestno Cayor, którego | tój pory wiedział już z kim ma do czynienia; harda | Amerykany ., . . 


czarny władzca dał mu za żonę awa córkę, także 
jak węgiel czarną, wzaz z dwoma milionami po- 
sagu. Kauiężniczkę o hbebanowćj cerze Faidherbe 
wysłał nu edukacyą do Paryża, następnie ożenił 


się z nią. Pani Faidherbe, jak utrzymują, jest 


Młody człowiek, **«; 


postępowanie księcia kanclerza zmieniło aię nagle 
i stosunki pomiędzy nim a Bismarkiem polepazyły 
się znacznie. Wypadek to nieznaczny, ale charak- 
teryzojący małą walkę, jaką toczyli z sobą dyplo- 
maci frankfur' 


Warkocze patentowane, 


7, Pracantowe Rumuny . 
loskia papiery, ... 
Turki .. . 


Polecam Szanownćj Publiczności moją 


chęć wyuczenia się mydlarstwa, znoj- 
dzie pomieszczenia w fabryce mydła) 
i wyrobów woskowych J 


Introligatornię, 
crna mataryały piśmienne, abrazki | 84% | 
ki świętych, książki do nabożeństwa, piźl! 
rzekając tanie ceny. Proszę jako biedt 


Miyu Kaldunek od Golubla 1 mi 
ja a dwóch guukach i 176 morgami grun 
tu z wolnym pańnikiem w kr. boru, i 

Oberzn w Golublu nr. 150 z gruntem 


y od 10 agr. Kkrynoliny 
tki od 1 agr. począwszy, 
najwigkazym doborze po- 


St. Opielińskiego, li sadem, — są na sprzedarz z wolnej ręki. "dow; 
ie pi j ręki u o poparcie. 
(190) » Krotoszynie. | _ |a, d Aane Lz Banini WIRE GRO W a lin KIEKA Wolniakowa, 
a: s 2a.  |i310) Golublu.  ((916) ul. Golgbia, naprzeciw Fary 


w dwóch latach znuczna LF, 
podziękowań publicznych za maae, 


Berca Enietki « 10 mi- PCE" Zamówieni 


I. ostoje ie takową Szanow ćjjprzyjmujemy ma dostawę węgla kamiennego, dostarczani 
e e E 2 liewników rzędowych (Drill) oraz HFS do rozrzucanil 
-nawozów sztucznych z Íabryki specyalnie tym maszynom się oddając 


Agentura Banku Rólniczo-Przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i Sp 


Sadowski | Sokolnieki 
we Wrocławiu. 


Otrzymawózy 
: 7 


z inwentarzem kompletnym 

w miejscu ntacyi kolei żeluznćj polożoną, 
skladającą wię z przeszło 40 mórg bar 
dzo donośnćj zi z domu murowanego 
obszernego, kręgielni, gdzie zarazem pro- 
ceder oherży sig prowadzi, postanowiłam 
aa waględu na zdrowie moje sprzedać 
Saatownjm praedaighiorozego ducha maby- 
wcom, ale tylko takim, życząc azczerzo ku- 
mu, nadmieniam, iż uwzględniwazy siacyą 
olei, mogą tylko na dobre interess racho: 
wad. Gdzie dla krótkićj podróży naocz 
nie się przekonać, udzielę bliższych nzcze 
gółów na dworcu kolei w Starym Bo- 
Janowie (Alt-Roycn). 


Sklad główny 
eat w aptece Wf'ana Manklewloza. 


Z poważaniem 


Jozef Wrauczynski 


aptekarz w Krakowie. (81) 


- 


Główne Towarzystwo Ralnlcze obwodu regencyjnego poznańskiego wspólnie 2 Centralné” 


Hurczewski, Towarzystwem dla Obwodu Noteckiego urządzi w maju roku przyszłego | 
(217) Oborżynta, w Poznaniu i 
Folwark, 


2 mile od Gniezna, 3/4 mili od naj 
bliższéj stacyi kolei želaznéj, składa- 
jący sig z 608 mórg areału 
1134 mórg jeziora, z kom- 
pletnemi zabudowaniami, jakotóż z 
żywym i martwym inwentarzem, jeat 


Wystawe prowincyonalną 


płodów, rólnietwa, leśnictwa, rzemiósł i przemysłu, 


z wolnśj ręki do aprzedania, Na 
pierwszćj hipotece stoi 5000 talarów połączoną 
atire FAD Instytutu) 8 
w. Ziemsk. Na zi i -| i i i 4 
domości udzieli właściciel (213) jako tóż 


J. Różański 
w Waliszowie pod Kłeckiem. 


Zaproszenie do mserowania. 

W tych dniach wyjdzia nowe pismo) 
O humorystycene, p. t Satyr, 
ozdobione miedmiu artyatycznie w Lipsko 
wykonanemi drzewarytami. Polecają pi- 
amo nasze Szanownćj Publiczności jako or- 
gan przydatny do inserowania, zYracamy 
nwagg na tanią cenę ogłoszeń, (1 egr. zw 
wiersz petytowy) oraz na ich uklitaczność, 
gdyż anonse Satyra będą czytywane| 
przynajmnićj przez dwa tygodnie, padezas 
gdy inseraty Innych piem zwykle tylko 
przez dzień, lub dwa pozostawsją w ręku 
czytelników. Numer przyszły wyjdzie w 
2000 egzemplarzy. 

Ogloszenia przyjmują nią aż do 12 b. m. 
do poludnia w księgerzi 
Ludwika Merzkacha 
i w biórze ekspedycyjnóm 
Kaufmana et Palme. 


i z wyścigami konnemi. 


Jakkolwiek wystawa ta głównie dla hodowników i producentów Prowincyi Poznańskićj jet 
przeznaczoną, to jednakże mogą mieć w niej udział także hodownicy i producenci sąsiednich pro 
wincyi i będą posiadać równe prawa do premii i t. p., jak wystawcy z Prowincyi Poznańskićj, 
handlerzy przeznaczony jest targ na inwentarz rozpłodowy i machiny; tak za pierwszy, jak i za dr" 
gie żadnych nie będzie się udziciać nadgród. O sposobie urządzenia wyścigów późniejsze donio 
obwieszczeuia. Wszelkie zgłoszenia się i zapytania należy wystosować do podpisanego; „Dąbrówki 
przy koleji Marchijsko-Poznańskiej.* | (204) 


Prezes Komitetu Wystawy 
Tempelhoff. i 


Nakładem M. Jackenukiago m Pomarzanawia. — CQucionkemi A. Schma dickiego w Poznaniu. 


